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i? Niemczech miesięcznie 3M. 50Ten. 
W innych krajacli miesięcznie 4 Fr.
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W e L w o w ie  p o n e d z i a ł ę k  d n ia  8  g r u d n ia  1 9 0 3  f . Bok i m .

Wydanie poranne.

wychodzi 2 m y  dziennie.

Oflłoszbttla:
Za jeden wiersz petitowy albo jego 

miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce 

Nadesłane 40 halerzy.
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za 

słowo. Najmniejsze „głoszenie 
30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i inne prywatne komunikaty po 
Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

Nnmer pojedyrczy:
we Lwowie J na prowincji

poranny . . 3 halerze 5 halerzy 
wieczorny . . 8 halerzy : 10 halerzy

B ida paśstw a.
{Teleyram ,D z iennika PosSk.ego*).

Z  iz b y  p an ó w .
W ie d e ń  8 gru d n ia . Izba p a n ó w  nr p o 

sied zen iu  so b o tn ie tn , w n iosek  o w yd an ia  u staw y , 
norm ującej term in  dni na w n o szen ie  p rotestu  
w ek slo w eg o , przekazała b ez  dysKUsji k om isji p ia -  
w a icze j. W n iosek  w  so ra w ie  w yd an ia  u sta w y  o 
zab ezp ieczen iu  p sła cu  d yok lecjaósk iego  w  S p lic ie , 
po u zasad n ien iu  go  przez ref-ren ta  H e  i f  e r  t a ,  
prri kazano o sob n ej k om isji. P rzyjęto  b ez  d y s 
kusji kilka m n iejszych  p rojek tów  u staw , u eh w a -  
lo u y  h już przez i ;bę p o słó w . P rzyjęto  w e  w szy 
stk ich  czytan iach  p rzed łożen ie w  sp ra w ie  klęsk  
elem en tarn ych .

Z kolei p B e r g e r  referow ał o ustaw ie 
w  s p r a w i e  h a n d l u  t e r m . n o w e g o  z d o - 
ż e m ,  odesłanej przez izbę p alów. W skazuje, 
że wnioseL S e t 6 fera przeszedł w izbie posłów 
tylko przypadkow o, większoś ią 1 głosu i 29 
zresztą c&la ustaw a przyjęta była według 
brzm .pnia izby panów .

R eferent mniejszości ks. L o b k o w i l z  
ią d a l, aby izba wniosek Sebópfera uchwaliła, 
aby  ustaw a już raz została załatw iona.

Izba pa ów o d r z u c i ł a  jednak  wn.osek 
mniejszości, dom agający się przyjęcia do §. 12 
wnkufeu S :tó p fe ra , znanego z izby posłów.

U staw a o term inow yn. handlu  zbożem po
wróci więc jeszcze raz d i  izby posłów.

Z sejmu wegierskisgo.
{ T e w r a m y  t D sien n u zi Polskiego*).

B u d a p e sz t  8 grud ńa. Na sobotniem  
posiedzeniu sejm u, dep. P r. K o s u t h  za in ter- 
pelowal prezydenta gabinetu p. Szella w sp ra 
w ie zarządzeń, jakie poczyniono cd in r  strzeże
nia interesów  A ustro-W  ,gier wobec m ającego 
wkrótce nastąp ić  uchw alenia taryfy  celm j przez 
p arlam en t niemiecki. A ustro-W ęgry są nieubez- 
p ieezo je , poniew aż nie r ra ją  w spólnej taryfy 
celnej, a w prost fryczn ie  jest niemożliwem, 
aby  ona mogła być do końca roku załatw ioną 
Mówca wzywa prezydenta gabinetu , oby jak  
najprędzej przedłożył sejm owi autonom iczną ta 
ryfę celną.

p rezyden t gabinetu p. S z e ł l  odpow iada, 
że dziś nie jest pora do bliższego oświetlania 
stosunków  między A ustrją  a W ęgram i, a jeszcze 
m niej w ypada w tej c tw ili om aw iać spraw y, 
odnoszące się do kw tsty i m iędzynarodowych. 
Nie stoim y jeszcze przed faktem  dokonanym  i 
byłoby przed wczesne te o tern mówić. W  Każdym 
raz .c in teresa kraju będą przez rząd strzeżone. 
Rząd będzie się starał ugodę jak  na rychlej za
ła tw  ć. T rzeba czek ć, czy sejm  i rad a  państw a 
zajm ą się kw estją ta r jfy  i pow e-m ą odpow ie
dnie uch w ały ; dopiero potem  będzie m ożna m ó
wić o konsekwencjach.

R ząd s tara  się przyspieszyć dojście do sku
tku autonom icznej taryfy celnej, aby państw o 
przy rokow aniach traktatow ych nie było bez
bronne. Sojusz z A ustrją  nie jest konieczny ani 
dla dojścia do sk u tiu  autonom icznej taryfy  cel
nej, an i do zaw arcia trak tatów  handlow ych. W  
końcu odpiera m ówca uczyniony zarzut, jakoby 
cesaez nie życzył sobie poparcia i wzmocnienie 
m teresów  weg erskieb.

Izba przyjęła odpow iedź p . Szella do w ia
domości, poc.em  przystąpiła do porządku dzien
nego, tj. do dalszej dyskusji nad  prow izorjum  
Jrad ie to w eu .

Burzliwe steny w parlamencie 
francuskim.

(Telegram  w iosny D ziennika  Polskiego).
P a r y ż  8 grudnia. W izbie deputow a

nych pęiyszlo w sob tę podczas dyskusji nad 
in łerpelacją w sp ra  nie H im bertów , do ostrego 
starcia pomiędzy dep S n a t o n e m ,  a m in i
strem  sprawię dl wości V . 11 e, którem u Syve- 
ton  uczynił zarzut zlem -tw a.

Prezyd n t izby B o u r  g e o i s przy wołał 
posła do porządku i w śród  w ie'kitgo niepokoju 
w iz4 e  'u ro w c  go za to  skarcił, że użył słów 
obrażający b członka rządu. — Na to o ś^ iad  
czył dep. S yy-ton , że posłał m inistrow i Vaile, 
z pow odu sprzeczki z niro, s e h m ła u tó w . Sy- 
v j t.on zarazem  powtó-z?ł, że wyrażeń.e swe. iż 
Valle skłam ał, wystosow ał do rządu. W skutek 
tego zaihow ania s ę  S y v 'to a a . izba uchwaliła 
w ydarzyć  go sposiedzm .a. Poniew aż jednak  
S jT cton  nie chciał wyjść z sali, posiedzenie 
przerw ano.

S treż parlam entarna  wyprowadziła opuraegu 
posła ze sali.

Po poncw .iem  podjęciu obrad  wyliczał m i
nister sprawiedliwości S a H a  w długiej mowie 
wszystkie s ta ranne  zarządzenia. w y d a n e  w celu 
schw ytania rodziny H um bertów . Min s te r dodał, 
że w spraw ie te, nie m a żadnej domi63ZKi p o 
litycznej, której koniecznie w niej szukano. P rzy 
pom niał, że on p ierw szym  był, który wniósł 
skargę przeciw R  im bertom .

Na tern dyskusję zł-inknięto i 336 glosami 
przeciw 136 uch walono porządek dzieDny, po 
ihw alający postępow anie rządu w przekonaniu, 
że m inister spełnił w  zupełności swój obo
wiązek.

Przy końcu posiedzenia przedłożono kon
wencję francusko-sjam ską. W reszcie prezydent 
m inistrów  C n n b es odczytał dekret, zam ycający 
sesję parlam entu . Posiedzenie skończyła się po 
pół do dziesiątej wieczorem.

Na wieczornem posiedzeniu senatu  odczy
tał m inister spraw iedliw  ści Valle deeret, za
rządzający zamknięcie ses i.

P a r y ż  8 grudnia. Świadkowie S y m to n a , 
pp, De Dion i G ayot de Villeneuye odbyli na- 
rsd ę  z sekundantam i m inistra sprawiedliwości 
Yalip, pp. Jonneney i B :rteau x ; postanow iono 
zejść s’ę *v poniedziałek na ponow ną konfe
rencję.

DEPESZE
tils jrs fie zn * i tslsfunHznt.

S ta n  z d ro w ia  c e sa rz a .
W ie d e ń  8 grudnia. S tan  zdrowia cesa

rza jest już znów bardzo dobry. R eum atyczne 
bole w krzyżich zupełnie ustąpiły. W obec te 
go, w ciągu bieżącego tygodnia m a cesarz po
wrócić z S cbónbruanu  i zim ieszkać w burgu.

Z p a rla m en tu  an g ie lsk ieg o .
L ondyn 8 grudnia. U.ba lordów  przy

jęła po 2 dniowych obradach  147 glosam i p rte - 
ciw 37 b.l szkolny w 2-giem czytaniu. W  dys
kusji zwalczał lord R oseherry w  gwałtowny 
sposób w nirsek rządowy.

Z g a r ta m e n tn  f ra n c u s k ie g o .
P a r y ż  8 grudnia. Po załatw ieniu prow i

zorjum  budżetowego w senacie i izbie deputo
wanych, zost fa w sobotę wieczorem sesja p a r
lam entu  francuskiego zam knięta.

Strojki we Francji. 
I M a r s y l J a  8 g ru d n ia . N a  p o w sze e b n e m

zgrom adzeniu strajkujących przyjęto z nieznn- 
cznemi zm ianam i spis żąddń, uleż ny przez ko
m itet strajkow y z pom ocą delegata m inistra 
m arynark i Pelletana. U, hw alono rezolucję z tern, 
że jeżeli właściciele okrętów  do dwóch dni, tj* 
do poniedziałku nie dadzą odpowiedzi, będzie 
w ystosow ana do m arynarzy innych portów , ja -  
koteż zagranicą odezwa o przyłączenie się do 
strejku-

E rolj Wolfa.
W  sobotę w M ostach (Bruex) zakończył 

się proces Wolfa c n tia  Schalk, zwycięstwem 
Wr.ifa. P/zysięgli zatwierdzili jednogłośnie ws-.y- 
st ie postaw ione ’m pytania co da winy posła 
do rady państw a Schalka i co do winy posła 
do sejm u czeski go W usta. Na podstaw ie tego 
w erdystu, trybunał sgazał W usta na 1000 Kor., 
ew entualnie 20 dni aresztu, a Scnalka na 800 k„ 
ew entualnie 10 dai aresztu, a  nadtu  skaz i obu na 
ponoszenie Kosztow procesu. Publiczność zebra
na w sali pow itała wyrok ten  oklaskam i. P rzed 
gm achem  zebrały się tłum y, które W olfowi 
urządziły owację.

Stisjk a p ieta m i.
W  sobotę odbyło się w nam iestnictw ie pod 

przewodnictwem  prol, m idyka dra Mcrimowicza 
korf r ncja między aptekarzam i, a współpraco
wnikam i aptekarskim i, w spraw ie strejku ap te 
karskiego. Wzięło w n e j  udzia ' ośmiu ap teka
rzy i i z t e r e n  m agistrów . U tiady  rozbiły się.

W czoraj więc o godzinie 12 tej w  południe 
rozpoczął się strejk . Pracodaw cy atoli m ają  n a 
dzieję, że pom im o 9trejku apteki funkcjonow ać 
nie przestaną, gdyż każdemu z n irh  udało się 
pozyssać jedm  go m agistra, przeważnie z pro
wincji, z którym i h ę ią  mogli ekspedjować le
karstw a.

** *
Pom im o strejku, wczoraj żadna z aptek

W owckich nie stanęła w pracy, gdyż aptekarze 
lwowscy otrzym ali pomoc od kolegów z prow in
cji, którzy oświadczyli gotowi ść pizez czas 
strejicu p o inag ić  lwowskim  aptekom .

Mamy nadzieję, że spraw a strejku ku o- 
gólneruu zadow oleniu tak aptekarzy, jak i pu 
bliczności, która by mogła na strejku najwięcej 
ucierpieć, zi stanie pokojow o zal»t wioną. U- 
stępstwa z obu s tro n  byłyby pcżąoane.

* **
K r a k ó w  8 grudnia. W czoraj z uderze

niem 12 godziny w południe rozpoczął się strejk 
przeszło czterdziestu m agistrów  w jedenastu  tu 
tejszych apł kach. P race w ośmiu aptekach 
objęli właściciele, w trzech prowizorzy jeden  
uczeń i jeden raag.ster który pozostał w aptece 
ojca. Strajkujący zebrali się na naradę  w s to 
warzyszeniu farm aceutów  Unita3 i ogłosił, ode
zwę do publiczności. W  aptekach tutejszych 
w yrzbia się dziennie przeszło 700 płatnych r e 
cept.

P.zesiienie teatralne.
Miejska kom isja tea tra loa , tak donosi Free- 

gląd . toczy obrady nad  spos >bami usunięcia 
przesilenia teatralnego, które w ybuchło w nli
sze m mieście w porze w łaśnie takiej, kiedy te- 
a tra  zwykle najobfitsze m ają  dochody. Rzeczą 
jest bowiem powszechnie w iadom ą, źe w osta
tn im  kw ertaie każdego roku kasa tea tra ln a  n a j
większe ściąga z publiczności kwoty. Nie uia 
jeszcze karnaw ału  i jego balów, które odciągają 
od tea tru  publiczni ść, a  przytem po pauzie le
tn iej ludzie spragnieni są  sztuki dram atycznej i
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bardzo chętnia w  owe miesiące do tea tru  
uczęszczają.

Tymczasem u nas publiczność, zniechęcona 
całkiem nieodpow iednim  rep rtuarem  i niesły
chanie wysokiemi cenam i, zupełnie się od tea 
tru  odsunęła. Jedynie na przedstaw ieniach, w 
których w ystępow ała p. M odrzejewska, te e tr  
bywał zapełniony, ale pożytek z tego odnosiła 
tylko znakom ita a rty stk a , a  nie kasa tea tra lna . 
K ontrak t zaw arty  bowiem z p M odrzejewską, 
zapew niał jej połowę dochodu b ru tto .

Tym  sposobem  dostała ona za swoje w y
stępy do dnia dzisiejszego ckolo 16.000 kor., 
kasa zaś teatralna m usiała ze swoich 16 000 k. 
pokryć w ydatki bieżące i lu : i, jakie jej przyno
siły » s  y-łkie dni, w który«h  nie w ystępow ała 
p . M odrzejewska, a w których te a tr  świecił zu- 
pelnem i pnstram i.

W  komisji tea tra laej wystąpiło na jaw  m nó
stwo projektów , z rych wiele bardzo naw et roz
paczliwych, jak naprzykład myśl rozdzielenia 
tea tru  na d ram at i operę i powierzenia każde- 
go tego działu innej osobie, naprzykład d ra 
m atu  p. Paw likow skiem u, a opery p. Hellerowi.

Mówiono także i o  innych reform ach, a 
przed ew s7ystk iem  o  koniecznej potrzebie za a n 
g a żo w a n ia  aktorów  i aktorek  do ról bohater
skich, jakoteż o zm ianie repertuaru  mocno j e 
dnostronnego i p rze s th n eg u  m odernizm em .

W reszcie zrobiono to, co się zwykle robi 
w la k ń h  razach, gdy jakaś kom isja, tzy  ankieta 
uie wie, jak  sobie z daną  rzeczą po radzić : w y
b rano  subkom itet, który ma lekarstw o na  cho
robę teatra lną wymyślić. Życzymy n u  pow o
dzenia, ale w skuteczność jego pracy nie b a r
dzo wierzymy.

K 8  0 H I T i !
DjMjUSS lw ow ski
P o n i e d z i a ł e k  8 grudn;a.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e 

c k i e :  W zakładzie chemicznym (ul Dlugrsia 6)
od godziny 7 1/* — 8 1/, wieczorem dr. E. Pia
secki : vFizjologja ćwiezrń cieltsnych: Wycho
wanie fizyczne w szkołach* (z obrazami świetl
nymi). — W szkole realnej (ul. Kamienna 2) od 
godziny 7 1/, 8 1/, wieczorem, prof. dr. A. Z'p-
per: .Grillparirra arcydzieła dramatyczne na tle 
jego życia i epoki*, część I.

Filhermonja lwowska: Koncert popu'a.ny.
Początek o godziuie 7 1/, wieczorem

Teatr nueyaki: ,Świi t na opak*, faiitas'yczDO- 
groteskowa operetka Poezątek n godzinie 3 V* po
południu.

, Zbójcy*, tragedja. Poazątak o godzinie 7 
wieczorem.

K & le n d a ri. Poniedziałek (8) N Pocz. NMP.
— Boguwola. (25): Klymenta. Waahód sl ńca 
o godzinie 7 minut 44, zaanoo o {•od* nie 4 
minut — .

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 8 rano: Ciepłota
— 6®R.  Pogoda.

W iadom ości osobiste . Cesarz Wilhelm da
rował ministrowi spraw zagraoi zoych, hr Goł u-  
e h o w a k i e m u ,  swoją futrgr; fią w drogocennej 
ramie, na pam ątkę odn w rm a trójprzynierza

U rocayste  n a b o ie ń s tw o  z powodu dzisiej
szej uroczystości Niepokalanego Poczęcia N P  M , 
odprawi) dziś rano o godz. 6 w archikatedrze hc. 
ks. arcybiskup B.lczewski, kazanie wypowiedział ks. 
kau. Lenkiewicz.

N a  c re ść  p. M o d rse je w sk ie j odbyło się 
wczoraj przyjęcie u pp Godzim rów M a ł a c h o w 
s k i c h  W g ściunyeh u h salonach zebrało się 
liczne koło zaproszony h, wśród których zauważy
liśmy namirstaika hr Pinińskiego, marszałka krajo
wego hr Aodrzeja Poiockirgo z żona, prezydenta 
Tchorznickirgo, wiceprezydentów Michalskiego z żo
ną i Ciuchcińskiego, k> mendanta korpusu Fiedł-ra, 
fmp. Koliera i w. i. Pani Modrz jewska przybyła w 
towarzystwie męża i swej jynowej, która przybyła 
tu z Zakopanego. Ożywiona zabawa przeciągnęła się 
do pól ory.

S e jm  g a licy jsk i, jak donoszą niektóre pi
sma, nie ma hyć zw łany w rokn bieżącym nz. 
zwykłą trzydniową sesję, wskutek czego nie uchwali 
prowizorjum budżetowego, które na dwa pierwsze 
miesiące będrie ibowiązywalo na mocy rozporządze
ni • cesarskiego Senja sejmowa ma być zwołaną na 
12 stycznia i będze obradowała do 24 lutego.

Z u n iw e rsy te tu . Akt uroczysty imatrykulacji 
w b ezącem półroczu zimowem 1902 3 oubędzie się

w poniedziałek i wtorek, dnia 15 i 16 bra., a mia 
nowicie uczniów wydziału teologicznego w ponie
działek, dnia 15 bm. o gndz. 9 ra c o ; uczniów 
wydziału prawa i umiejętności pcl tycznych o po
czątkowych literach nazwiska A do Ł (włącznie) 
w poniedziałek, dnia 15 bm. o godzinie 4 popołu
dniu, uczn'ów teg ż wydziału o początkowych literach 
M. eto Z ; we wtorek, dnia 13 b ra , o gadzinie 9 
rano, uczn;ów wydziału lekarskiego i filozoficznego 
we wtorek, daia 16 bm., o godzinie 4 popołudniu, 
każdym razi m w auli uniwersytetu.

Nowy u rz ą d  pocztow y. Z dniem 11 gru
dnia ustanowimy zostanie nowy urząd pocztowy 
w mirjscowośti Woleuka pow. Drohobycz

S pór o m uzeum  przem ysłow e m iej ikie.
W sobotę w potulnie zakończył się proces gminy 
tu. Lwowa z galicyjską Kasą oszczędności o ustale
nie obowiązku w sprawie dalszej bu Iowy guit chu 
dla miejskiego muzeum przemysłowego. Trybunał 
w y d a ł  w y r o k  n a  n i e k o r z y ś ć  g m i n y .  Wy
rok ten umotywował trybunał tern, że z obowiązku 
kończec'a budowy przez kasę, nie może być mowy, 
skoro gmina z mocy tegorocznych układów już sama 
tę budowę prowadzi’,-, że wreszcie galicyjska Kasa 
oszczędność nie mogłaby w żadnym razie bjć zu- 
bc» iązaną do kończenia budowy muzeum, na pod 
stawie kosztorysów, przekraczających przeznaczony 
□a ten cel fuodusz 250 tysięcy, albowiem chociaż 
komitet budowy, w którym zasiadali także delegaci 
kasy, przyjął za podstawę rozpoczętej budowy ko 
sztorysy wyższe, to z tego działania komitetu nie 
urosły dla G. K. O. żadne obowiązki g yż delegaci 
kasy, n.e zastęaowali w komitecie budowy dyrekcję 
kasy. lecz byli tylko pełnomocnikami kasy z pełno- 
mocni: lwem og -aniczoueui w tym kierunku, że im 
nie wolno przekroczyć kosztów budowy po nad 
250.000 z ł , a gmina była o tem ograniczeniu de
legatów przez G. K. O. powiadomioną. Takie do 
przyrostu odsetek od darowanego kapitału, nie może 
gmioa rość ć żadnych pretensyj, ponieważ nie wy 
kazała że m.iędzy gminą a kasą przyszła do skutku 
umowa depozytowa, ua mocy której kasa do prze 
cbowywania i fiukljfi owania darowanego funduszu, 
byłaby zobowiązaną Syndyk miejski, dr. Pomiar 
wski, wyczerpie wszystkie inslLncje i będzie apelo 
wat o zniesienie wyroku i przyznanie gminie siu 
szności.

W ieczór w .Sokole* . 19 tą rocznicę wpro
wadzenia się do własnego gmachu, uczcił .Sokół* 
lwowski wczoraj uroczystym wieczorem muzyczno 
gimnastycznym. Wzięły w nim udział oprócz kapeli 
narodowej i chóru .Sokoła*, panie Rotterowa 
i Tamawiecka, oraz pp. Kornecki i Szczepański. 
Wieczór zagaił p. Obmióski, podnosząc w swem 
prz'mówieniu potrzebę pielęgnowania idei sokolej 
i jej ważny w życiu narodu czynnik. Mówca wyra 
ził nadzieję, że idea ta przeniknie w jaknsjszersze 
warstwy narodu, który będzie mógł kiedyś stanąć 
.szponem wrogowi*. Cbór .Sokoła* śpiewał parę 
pieśni, z których najlepiej, bo s piawdziwym artyzmem 
wypadł Bciboyeena ,Hvmn do nocy*. Paui Rotte
row i de-lamowała z uczuc em W). Bełzy .Jeszcze. 
Polska nie zginęła*, a druh Janikowski Wal gór 
skiego wiersz , Ej I  mątefiu, ja się boję,. Podobał 
się też ogólnie piękny śpiew p. Korneckiego ; śpie
wał od arję ze .Strasznego dworu* Moniuszki
1 .Balladę Rlawiga* Żeleńskiego. Całości wieczoru 
dopełń I ŚDiew panuj Tarnawieckiej. G osik miły, 
czysty i wcale dobrze wyrobiony. Burzę oklasków 
nietylko te produkcje wywoływały, ale i ćw iczenia 
gimnastyczne, a szczegńJniej, te na poręczach, wyko
nane z ptecysją i bardzo zgrabnie Jeduem słowem, 
.Sokół* ładnie uczcił 19 tą rocznicę.

R epertoar F ilh a rm o n ji lw ow sk ie j W po 
n i e d z i a l e k ,  8 grudnia, koncert popularny. Pro 
gram I. 1. W agner: Uwertura do op. .R ienzi*;
2 Fibicb: Poemat symfoniczny .W ieczorem*; 3. 
Viebxtemps: Koncert odegra 1 tow oik. koncert
mistrz Wacław Huml. II, 1. Delibes: a) Walc, 
b) Preludjum i mazurka s baletu ,C  pelia* ,
2. Humperdink: Walc z op. .Jaś i V łgosia1 ;
3. Smetana: Balet z op. .Sprzedma narzeczona*.
III. 1. a) Gotteman: Adagio; b) Popper: Taniec
hiszpański, odegra koncertmistrz T. Szimmsek; 2. 
Monius ko: Arja z op .Halka*.

W e w ■ o r e k , 9 grudnia, koncert sytr foniczny, 
ze współudziałem Ignacego Friedmana, pianisty.

W e c z w a r t e k ,  11 grudnia, wielki knne rt 
filharmonrzny, ze współudziałem M rarycego Rosen- 
ihals. p anisty

W  sp r w ie dw urazow e] n a u k i szkolnej 
odb-ło się wczoraj w sali ratuszowej zgromadzenie 
rodziców, zwołane przez Związek rodzicielski, Tow. 
pedagogiczne i Tow. nauczycieli szkól wytszych.

Referował dr. L e w i c k i .  Po licznych przemówię- 
niach przeciw dwurazowej nauce zebrani jednoglo 
śnie 11 h walili rezolucję przeciw dwu-azjw j  n «uce

U siło w a u e  sa m o b ó js tw o  W s notę wie
czorem kolo godziny 9 rzuciła się w ulicy Batorego 
pod nadj żdż»jący tramwaj elektryczpy, 44 letois, 
umysłowo chora, M.rja Grzyszeczka. Mtorowy. nic 
straciwszy przytomności wstrzymał wóz z oadludtką 
silą i desperat'ę wyc ągnięto z pod woza nieuszko
dzoną. Policja odstawiła ją  do komisarjatu dziel
nicy I.

S zn le rk a  Roman Trślnk, dozorca domu przy 
ulicy Gołębiej 1. 11, oskarżył w policji Jakćlia Ho- 
lendę, służącego, o to, że teoie wygrał odeń w ter- 
bla kwotę 44 koron Pió'Z niego grali jeszcze do
zorca domu przy ulicy Karola Lu Iwika I. ! 9 i nie
jaki Kozik, dozorca damu przy ulicy Pańskiej 1. t  
lub 11 Teśluk skarżył się, że wymienieni wyżej 
gracze tasowali karty w ten sposób. że satni dosta
wali dobre, a on złe i dlatego musiał przegrać. 
Dodać oależy, że w karciarukim języku, takie taso
wanie kart nazywa się .pallowaaie* i za jedoomyśl- 
ną zg dą graczy, używane jest czasem w taroku.

K radzi"*  drobin. Cztery indyki, 5 kur i 
2 kaczki, skradziono ubiegłej nory z komórki, Leo
poldowi Berlsteioowi, przy ulicy Zielonej 1. 60.

A d m in is tra to rem  i je c e z j i  se jn eń sk ie j, 
oproś wonej przez śmierć śp ks. bis)upa Barano
wskiego, wybr Ja kapituła ks. Józefa Antonowicza.

K ro n ik a  w arszaw ska . W Warszawie zmarf 
ogólnie poważany ks. Jan Jaworski, rektor kościoła 
pobermKilyńssiego, kanonik kapituły warszawskiej.

K u r )  r  w arszaw ski donosi, że spadkobiercy 
hr. E me yka Czapskiego, postanowili wszysttie zbio
ry zmarłego ofiaro ?ać m. Krakowowi, żądają tylko 
zwrotu kosztów budowy pałacyku muzealnego. 
Wartość realna tego zbioru wynosi półtora miljona 
rubli, a wartość pamiątkowa znacznie yrięcej.

Nowy biskup sandomierski ks Zwierowicz, wy
jechał już z Tweru i przybył do Moskwy. Według 
telegramu moskiewskiego korospoodenta K u tj t r a  
warszawskiego  ks biskup wyjedzie w dniu J 3 nm. 
z Moskwy i przez M:ńsk i Brześć przyjedzie 2 bra. 
do Warszawy.

Z K oła p o lsk iego  w  Berlin* e Z Berlina
donoszą, że dnia 9 b. m. odbędzie się posiedzenie 
Koła polskiego w parlamencie niemieckim. Obrady 
toczyć się będą nad stanowiskiem Koła p-zy trzeć,cm 
czytań u taryfy celnej. Wedle informacyj z kć! ną- 
duwych, znana interpelacja polska przyjdzie przed 
forum parlamentu dopiero po Nowym roku Hrabia 
Posadowsky dał poufne zaręczenie, że ośm dni przed 
terminem uwiadomi o tem interpelantów.

E ch o  k a ta s tro fy  n a  M artyn ice . W sena
cie francuskim senator Koight interpelował w spra
wie postępowania i roztr.a tyih zarządzeń, poczynio
nych przez gubernatora Martyniki i zarzucił mu, że 
przez swą nirostrożoośc, ponosi winę śmierci 2000 
osób, które zginęły podczas drugiej katastrofy. Mini
ster kolooij bronił postępowania gubernatora, pnezem 
senat przyjął oświadczenie rządu do wiadomości.

Rt zo n s trf  KCja g a b in e tu  rum uńsk iego . 
Rumuński minister spraw wewnętrznych Palladi 
ustąpił z powodu złego stanu zdrowip; w jego miej
sce mianowany Bazyli Lascar.

Opozycja w  S erb ji. Posłowie liberalni, po
zostający pod przywództwem byłego mmsUa A rak u - 
mowicza, postanowili prowadzić przeciwko obecnemu 
gabinetowi Markowicza taką samą opozycję, jaką pro
wadzili za poprzedniego gabinetu.

B ursa . Na wybrzeżach wsn,bodnich Stanów 
Zjednoczonych szalała gwałtowna burza. Pewien okręt 
rozbił się a z; 1 gę uważają zn straconą.

W y c o fa n ie  za ło g i wojs«t.o*vej Załoga woj
skowa w Cńojnieacb ma być 1 stycznia 19C3 wy
cofaną. Wojsko wysl-no tam, jak wiadomo, s po
wodu poruszenia umysłów, wywołanego proetsem 
o zam refowanie gimnazjalisty Wintera.

O kropny w ypadek . Z Rygi donoszą o witrią- 
sającym nerwy wypadku, który :*ię tam zdarzy* 
w zeszłym tygodniu. Dwóch panów, urzędmk ban
kowy i stuaent politechniki, wyjechali dorożką na 
wycieczkę do Thoreosborga. Z powrttem jechali 
nasypem kolei, na nieszczęście w chwili właśnie, 
gdy z oby stron były rogatki zamznięte. Zanim 
zdołali zrozumieć, w jaki m są niebezpieczeństwie, 
nadjechała tyłem azybowana mastyna parowa. Roz
legł nę trzask, połączony z okrzykami grozy i gwi
zdem parowozu. Kiedy maszynę zatrzymano, na aiy- 
nach widniały resztki dorożki, poszarpane kawały 
ciała ludzkiego i kałuże krwi. Około szlabanu rzucał 
się rozszalały z przerażenia koń. Oku alo się, ii  do
rożkarz i urzędnik zostali zabici na miejscu. Doroż
karz miał roziniażdłoną głowę i odciętą prawą rękę
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p. B. z ś — oderwaną głowę. Wprost niepojętem 
jest jak ocalał i uniknął poważniejszrgo szwanLu, 
student, p. A i koń Ocalony sam me jest w stanie 
zdać sobie sprawy, jak się to stało, gdyż z przera
żenia zupełnie utracił pamięć. Pamiętał tylko, że 
przy uderzeniu wypadł z dorożki i znalazł się na 
ziemi. Przy zabitym urzędniku znaleziono 35 364 
rb. 76 kop. w gotówce i rencie państwowej, oraz 
inne rzeczy.

D w a sam obó jstw a spełnione zostały w Lon
dynie, z powodu uise ego oszacowania kopalni złota 
w Transwaalu. Henry Hastings Heppel, utrzymujący 
kantor wymiany zestrzelił się, a Thomas Robert Jo 
nes, handlujący djamentsmi, poderżną? sobie gardło. 
Obaj grali na giełdzie papierami Towarzystwa ko
palni złota i potracili majątki, Towarzystwo bowiem 
w obawie, sby n e było zmuszone do poniesienia 
zbyt wielkich kosztów wojennych, wywołało zniżkę 
papierów.

W esoły  k a n d y d a t do śm ierci. Głośny pi
sarz amerykański, Mark Twain, zbliża się do siedm- 
dziesiątki i skutkiem tego, zaczyna się kłopotać 
o wspomnienia jakie mu co zgonie dzienniki po 
św.ęcą. Wpadł tedy na niezwykły pomysł, jrk  opo
wiada jedno z pism angielskich. Oto oglosd nastę
pujący konkurs: ,Za naj epsze wspomnienie, tak
trafne, że będę je mćgt przeczytić publ cznie i obli 
ezooe na wzbudzeń e żalu, wyznaczam ragrodę, 
w postaci mego wlasoego portretu, który wykonałem 
sam, piórem i atramentem, bez uprzedniego uczenia 
się rysunków*.

pom nik, dla uwiecznienia wynalazku poczty, 
ma być wzniesiony w Bernie. Ogłoszono konkurs, 
który zostanie zamknięty w dniu 15 września 19-3 
roku Koszta obliczone na 170 000 franków. Między
narodowe jury, złożone z 11 członków, będzie roz 
patrywało projekty. Autor najlepszego otrzyma 15.000 
franków prrmjum.

OBtatni raz .
Ze wszystkich słów, co usta dzwonią,
Ze wszystkich skarg, co krzyczą w nas, 
Najboleśniejszą raoi bron ą :
.Ostatni raz! ostatni raz!*

Coś łka w ty h dźwięków zespoleniu,
Coś pod grobowy pada głaz,
Coś byt swój koń zy na westchnieniu:
.Ostatni razi ostatni razi*

Coś w nas łodnieje, w nieeść krzepnie...
Więc., żyjmy póki jeszcze czas!
Pól*'*, dzirwczę, zanim pierś nam szepnie : 
.Ostatni raz! ostatni ra z ! '

E l.

Szulerka w kawiarniach 
lwowskich

(Z i a b j  s ą d o w e j) .
L w ów  8 grudnia.

R ozpraw a popołudniow a rozpoczęła się 
w n io ss ie m  dra T ennera , o odczytanie treści do- 
nie ieciia karnego i wnioskow prokura to ra , a 
to  w ły m  celu, by oskarżeni, wzgL obrona, 
w iedziała, jakie konkretne zarzuty oskarżenie 
stanow ią.

P ro k u ra to r sprzeciw ia się tem u wnioskowi, 
a s td tia  przychvla się do wniosku p rokura to ra .

O broń a M uizera, dr. C t a i g e r ,  stw ierdza, 
ie  ten  aam Zygmunt. M utzer zacytow any jest 
do rozpraw y jako oskurżeny raz i drugi raz 
jako  świadek. W obec t< go, prosi sędziego o 
zw ilnienie Munzera od świadczenia.

S ę d z i a  cśw iadiza, że nie zostało dotych- 
ez»s skoestatow anem , czy oskarżony Zygm unt 
Munzer, jest identycznym  z Z ygm uatun  M u l
lerem  świadkiem  i decyzję w tej spraw ie zo- 
atawia sobie na później.

Na żądanie obrońców  odczytano wreszcie 
pierwaze do iesienie w spraw ie szute ów, jakie 
Za pi średnictw em  K w je r a  Lwowskiego do po- 
licii wpłyi ęto, a zgodne m niej więcej z treść ą 
X tem , c ś ‘u y  w  L e ien n iku  przed dwom a ty g j-  
dniaroi podali.

Przystąpiono wreszcie do przesłuchania 
świadków.

Św iadek Józef D r o ń s k i ,  26-Ietni pom o
cnik h a n d lo w y  i siostrzeniec csk. M athniewskie- 
Ro i jako taki zw oloiony od zeznań, tyczących 
się jego w uja, (budzi do ka\ iarm  te a tr  laej 
rzadko, kiLa razy na rok zaledwie. W  B 1L- 
▼ue był raz tylko i raz w M etropole. Czy g ra 
no  tam  w karty , nie wie.

S ę d z i a  konstatuje z protokołów , spisa
nych ze świadkiem  w policji, że zeznał on, iz 
przypatryw ał się w karty  w kaw iarni tsa tro l 
nej, gdzie w końcu partnerzy, dzieląc się wy
graną, aż pobili «ię.

Oor. dr. T e n n e r  zastrzega sobie w 
imieniu wsystkieb oskarżonych wniesienie za
żalenia nieważności z powodu, że nieważne w 
myśl ustaw y protokoły policyjne odczytuje się i 
cytuje na rozpraw ie.

O br. dr. S  o I a ń  s k i protestuje przeciw 
generalizowaniu obrony W  im ieniu swojego 
klienta, on jeden  tylko me praw o przem aw iać

Świad< k Franciszek (!) M o s z k o w i t z ,  28 
lat, właściciel kaw iarni Europejskiej, prosi o 
uwolnienie go od obowiązku świadczenia z po
wodu, że jest krewnym  jednego z oskarżonych, 
a mianowicie Posadzenia.

S ę d z i a :  W  jakim  stopniu jesteś pan z 
nim spokrew niony f

Ś w i a d e k :  Mam się ożenić z jego córką. 
(W esołość).

Przeszkoda okazała się za m ałą i świadek 
musi zeznawać, wresz-ie, w ciągu pierwszych 
już zeznań okazuje się, że jest siostrzeńcem 
osk. Eh licha. Co do b=go więc oskarżonego, 
zeznań odeń nie odbierano.

Świadek zeznaje, że w ciągu ostatnich lat 
trzech, był w kaw iarni teatralnej 2 lub 3 razy, 
a w czasie, kiedy był bez zajęcia, chodził do 
,G -a n d u ‘ , do B reyw gla i do mleczarni. W  Me
tropole był raz tylko, aby obejrzeć lokal.

W  te a tralnej widział gości grających w 
karty, praw dopodobnie w m arjasza o kawę lub 
herbatę. Zresztą kilkanaście lat pracow ał w 
różnych kaw iaraich jako k tluer, a nigdzie nie 
widział by goście grali o pieniądze.

Świadek S t r u ś ,  w ciągu ostatnich 3  lat, 
chodził codziennie po po’ud ,ou  do kaw iarni te 
atralnej, nigdy jednak nie widział, by kto grał 
tam  w karty. Przyznaje, że w kaw iarni tej 
urządzone są t r Ły pokoje do gry w karty, nie 
zaglądał tam  jednak.

A tm osfera sali rozpraw  przeciążona wyzie
w am i, szczelnie ją  w ypełniających ludzi, gęstnieje 
do tego stopnia, że lam py naftowe świecą s'ę 
co raz ciemniej, wreszcie gaśaie jedna lam pa 1 
diuga.

S ę d z i a  przeryw a rozpraw ę na 5 m inut i 
każe przewietrzyć salę. Publika wychodzi do 
przedpokoju, w rźni otw ierają okna.

Po prz rwie, dzęki kilkunastostopniow em u 
mrozowi, który w darł się p r? e . na oś-i ż o tw ar
te okna, panuje  w salce pitki Ine z m no. L am 
py świecą się znuwu jasno. W  ciągu kilku m i
nu t atm osf ra znowu ORrzewa się.

Św iadek W ilhdro  R i s s ,  płatniczy, był do 
10 października 1901 roku płatn i zytn w ka
w iarni M etropole. Zeznaje, że grali tam  gcśde  
p rtfe ran sa , taroka, m aczka, ferbla i nasze 
wasze. Osk. Janowicz grał sam także. Na p ię 
trze w hotelu nad kaw iarnią, przeinaczone były 
specjalne pokoje, do których chodzili grać po
ście nie cbrący być w kawiarni żenowar ymi. Głó
wnym kierownikiem gier, był nsk Posam ent, 
a kiedy on był w  kaw iarni, »bylo już hop 
bank*. P os»m ent był bpnkicrem  i płaci! z po
czątku po 20 kor. od banku petem  jednak  nie 
chciał p ła iić  w ięcrj, niż 10 kor

Raz, grał 3 tygodnie z rzędu, potem  grał 
rzadziej, jeśli m u się trafiła pŁrtja. Wygrywał  
P- sam n t dużo, kogo obegral nie pam ięta już. 
Co do taksy, to  każdy geść płacił karto we 2  
korony, a prócz tego po za 3 godziną w nocy 
po 1 koronie na świece. Osk. Lipschńtz, przy
chód-ił rzadziej od Posam enta i staw iał na 
karty  w  nasze-wasze.

Obr. dr. H a u s m a n n  pyta się świadka, 
dlaczego odszedł z kaw iarni M etropole i czy z 
tego powodu nie czuje jakiego żalu do osk. 
Janowicza.

Ś w i a d e k  oświadcza, że do p. Janowicza 
żadm go żalu nie czuje, odszedł zaś stam tąd  
dlatego, że goście , naciągali* go bardzo. K a
żdy, który zgrał się w karty, n iety lio  te  nie 
zapłacił mu kartow ego, ale jeszcze nieraz i po
życzył na dorożkę do domu, a oddaw ał — nie 
każdy. S tracił w t tn  sposób przeszło 2000 ko
ron. Twierdzi dalej świadek, że g ście grali tu n  
nieraz 24 gi dzin bez przerwy. Zwyczajnie g ra
no w kaw iarni, jeśli obaw iano się policji prze
noszono się z g rą  do pokojów hotelowych na 
piętrze, a skoro i tam  groziło niebezpieczeń
stw o, uciekano do piw nicy i tam  grano w  su

terenach . Razu pewnego wpadł nagle do g ra- 
C7y p. Janow icz z okrzykiem : .po lic ja  idzie.*
W  jednej chwili zgaszono św atlo a gracze roz
sypali leżące na stole banknoty i rozbiegli się, 
zbierali zaś banknoty ze stołu tak prędko i gw ał
townie, że potem  m iał jeden gracz w ręku k a 
wałek piątki, inny kawałek dziesiątki itd. — 
Prócz Posam enta grali Lubioger i Lipschutz.

F o L g ra f B ergtraun trzym ał raz także bank 
i wygrał grube pieniądze. Machniewski grywał 
często w ferbla, maczka i nasze-wasze. Osk. 
Szaszkiewicz, gryw ał w ferbla i nasze-wasze, 
przegrywał ciągle i pożyczał odeń pieniądze po 
każdej grze. Osk Sdberfeld grał też i przegry
wał, nieraz i paręset guldenów. Osk. G &sel 
grywał też, chcć rzadko. Przychodził około 3 
godz. nad  ranem  i nie chciał płacić kartowego a 
tylko za świece. Osk. dr. Gołąb grywał też póki 
się nie ożenił. Po ożenieniu nie widział go ju t  
n  gdy. Osk. Tomickiego zna z widzenia, nie w i
dział go jednak  nigdy przy kartach.

Skonfrontow ani ze świadkiem obecni na 
sali oskarżeni, przeczą zeznaniom  świadka jeden  
tylko Lubinger przyznaje, że w kaw iarni M etro- 
pole grał w żydowskiego k h b ra .

Świadek Gabrjel K r e i n e r  starszy kom i
sarz policji, który w spraw ie szulerki prowadził 
policyjne śledztwo, zeznaje, że Machniewski w 
czasie spisywania z nim protokołu, rob.l nań  
wrażenie człowieka zupełnie norm alnego i po 
czytalnego. Świadkowie przezeń przesłuchiwani, 
zeznawali bez przym usu. Nikomu też nie obie
cywał, że zeznania złożone w  policji pozostaną 
w tajemi iey, choćby dlat* go, ie  każdego z prze
słuchiw anych upom inał by mówił praw dę, gdyż
0 to  sam o w sądzie pod przysięgą może być 
pytany.

Ś w. Filip K o c h ,  obecnie restau ra to r, 
byl przed dwom a laty  płataiczym  w kaw iarni 
Metropol, a potem miał tam  wyszynk piwny 
w suterenach. Zaznaje zaprzysiężony. Grano 
wtedy w kaw iarni w p refiran sa , klabra, f ro la , 
maczka i nasze wasze. N e interesow ał się tem , 
gdyż pokoje do gry, do niego nie należ ly. 
Bank trzym ał tam  w tedy Posam ent, S ilber- 
f ld grywał w pokoju na p ittrze , przypuszcza 
też świadek, że pokoje w  hol lu, w ynajm ow ał 
szulerom bez wiedzy p. Janow icza służący ho
telow y niejaki Józtf.

Ś  w. J a tó b  S c b m a l l e n b e r g ,  kel
ner w restauracji kolejowej na głównym dw orcu, 
zaprzysiężony. Był kelnerem w kaw iarni Metro- 
pcle jeden  miesiąc ty k o  przed 2 laty, a w ka
w iarni Belleyue 4 miesiące. W  B II vue grali 
w nasze wasze Posam ent, L ’ps.bu tz, Munio 
Reiss, Lubinger, Katz, K orm ann, Machniewski
1 S ilberf Idw Bank trzym ał Posam ent. Szaszkie
wicz był przy graczach, nie wie je d ja k  czy 
grał.

W  czasie zeznań tego świadka, przyszło do 
ostrego starcia obrońcy d ra  T ennera  z sędzią, 
a to z tego pow odu,'że  na postaw ione osk. R ei
chowi przez sędziego pytanie, dr. T enner 
podpowiadał zapytanem u głośno w prost odpo
wiedź

Tymczasem uderzyła godzina wpół do 9, 
a ołow iana atm osfera gniotła światło lam p. Li
teralnie, płucom obecnych brakło powietrza, 
pom im o tego też, że wszyscy świadkowie prze- 
s’uchani jeszcze nie zostali, sędzia roznraw ę 
odroczył: nie naznaczając term inu następnej
rozpraw y.

Dział ekonomiczny.
— W l C d C ń  6 grudnia. Zamiisujoi*

0 godz. 2 m. 30. Akcje austr. Zakładu krtdy . 
666 — , Akcje węg. Zakł kred. 699 —, Ak- • 
Aoglobanku 869 —, Akcje Unionbauku 6 2 5 '— , 
Akcje Laenderbanku 385 —, Akcje BankTreH**, 
448 75, Akcje Bodencredit 913*—, Akcje * 1. 
Baatu hipotecznego 536 —, Akcje kolei pats v .  
6*6 75, Akcje kolei poluda 62 75 Akeii trs.-*. . 
lit lit. b) — , Akcje kole Elbeta 1.
448 — , Akcje kolei Północnej 5500 Akcje koleji 
Cierniowieakiej 5 5 2 '— Akcje Alpiny 357 5 i)
Akcje Rima Muranji 4*2 —, Akcje pragskiego Su
wany ttwa żelaznego 425 —, Akcje fabryki broi i 
293*50, Akcje tureckie tytoniowa 325* - ,  Ob i j . 
węg. indemn 9 7 95 Renta majowa 101*10 Ausit. 
renta toroe 100 45, Węgierska renta koron 97 75 
56 i. listy Tow kred. nem sL 96*lO 4 proi.
hrtj Banku krąj. 97*— , 4  i pól proc. list; B>«> u  
kraj. 101*— , 4  proc. listy Banku hipot. 96 76,
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4  i pól proc. listy Banku hipou 1 0 0  15 , 5 p»<?'. 
listy Sauku hipot. 1 1 0 ‘ , 4 proc. Gal. oblig prcp ij.
9 9  1 5 , 4  proc. Gal. poi. kraj. z 18 9 3  r. 97*70, j 
4  proc. potyczka o . Lwowa 94*87, bosy turaak « 
112 Marki 117  0 7 , Rublu 252  75

6 8 ,uuuia E f f - t  g lo$3~

L osy a ) _j»oc snsows; A uiir zaLl. kr. z obi i p. 
z r. 3880  3  proc. 2 6 4  — ; Austr. zakl. kr. z. < b. 
pr. z 7. 18 0 9  3 pros. 2 6 3 '— ; T ow  łeg l. na D”’ 
naju 100  zl m  k. 4 proc. — * ; Uregulow. Do
naju t  1.7C1 1 0 0  zl. 5  proc, 284* — j W ęg, Bank 
hip. po 10 0  zl. 4  pros. 2 5 3  5 0 .  Po i  7uika serbski 
prem. po 200 Ir. 8 proc. 86  — ; Tureckie oh-, 
p r  m kolej, po 4 0 0  fr. 111 25  b) bezprocentowe 
Budapcsz e u k .e  (Basiiica) 5 zl. 1 8*85 ; Zakl. kred; 
dla h. i p. po 1 0 0  i l  4 3 4 ’ — ; Gla»j 4 0  zl. m . k 
187' — : P oi/czka m Insbruku 20  zl. 87 — ; Loyj 
m  Krakowa itO zl., 76 — , Pożycza* ••. . Lubi&a.- * 
4 1  zł. 7 8  — ; Ofen 4 0  zl 1 9 0  — ; Pslfly 4 0  *!- j 
m k. 182 ' ; Cser«r krzyż* ausój tow. 10 s> |
5 6  —  , Czerw krzyża w ęg tow . 5  d . 2 6 '5 0 ; Losy 
fund. urc. Rudolfa 10 zl 70  — ; S&lma 4 0 . zl. r?.

2 4 2  — : Potyczka salzburska >'0 zl 7 7 ’— ;
Potyczka St. Genois 4 0  zl. tr, k. 2 4 5 '—  ; Losj 
komunalnt ta Wiednia z 18 4  roku 4 2 8  — .

— W l e c e ń  6 grudniu (G iełda tu ton -  
row a). Cukier surowy od a 2 2  U5 do — ' — . T r s-  
dencja ustalona Naffa galicyjska od k. 2 7 ’—  ao 
29 ' Tendencja niezm ieniona Spirytus od kor. _ 
36  6 0  io  — — . Tendencja bez zmiany

B e r l i n  6 grudnia. Przy zamknięciu 
'-■t^orsjszej giełdy: Kredyty 210 25, Staatsbahcy

S45'90. Oisconio Gomendd 188 60 Berlińskie Tow.
■*al, 155 50 Lauro 2 0 1 9 0 , Bochumery 164 50, 

: o sj polud. wscLodato pruska — ' —, Ruble x& go 
t><vkę 216 20, Kolej warszaw, wied. 1 8 1 7 5  Kolej 
m r ą  Śródziemnego 8 7 —; Kulej Meridionalna 
132 '— , Losy turecki? 122 2'i Renta wioska — * — , 
'dsrpeaer* kopaiute węgla 14 7 90 Kolej Marien- 

>t«g-Mlawka • — . Konsolidation 337 75, Lom-
bwtiy 16 75, Kolej Henry 9 8 '— , Niemiecki bank 
słodow y 115' - .  Kanada Profered 126 2 5 ;  Akcj* 
'eilugi hatoburskiej 96 7 5 ; Warszawa krótki
(Kurz Warschau) — •— .

- Berlin 6 grudni*. Austrj. banknoty 
<5 35, spirytus 4 i '— .

- P a r y ż  6 grudnia. renta 99 6 8 ; 
siąka 28 20.

F r a n k f u r t  4 gnan ia  'Anąt?.. kred 
2 l0 '2 5 :  Kolej państw. — •— ; Laura — ■— ;

:t*ito&r 188 80: Alpiny —

D r o b n e  $ g ło s^ fe n i&
3 haisnę iy>. ><o"A H - j j L t i *  Mu ha'

Rutynowana nauczynfefca
4 ztr mies'ęcznie. W iadomość: nlica Kurkowa 4, parter 
na lewo

wizytowe litografowanu i drukowane, zapros/.eoia, ,4 
bsty ślubne, wykonywa najtaniej Seyfartu & Dy- jj 

dyński we Lwowie przy placu Marjackim 88<i »

r n r t p n i h l l  . F i t 11* ca rdzo dibry 2 »0 zł. s tri.e- 
iU  Ib ! lu li  dam, motebna zamiana, u stroiciela Koa- 
serwatoijum i Teet u mi jskiego, Łycz.-k^w 4, H-nafc

I U fn y  c | t , n  biuro handlowe, Kościuszki 1 4. dostarcza
LWO S I u wtgle kamienne krajowe z kopalń .Siersza*
po 58 c t , Gó no sziąskie po 72ł/» ct. za 50 klg. z od
stawą do domu 832

H flh fp  Ółl I I3 P M W II  Bracia Ter-jtrza Sw. Franciszka, 
InMii l  li ■ II r r  J  posługujący ub ,gi.n, utrzymują 
p zytulisko, w którem przyjmuje się meble gięte do na
prawy oraz wyrabia sm meble na z-mówienie Wystarcza 
zaw _domić przytulisko kartą korespondencyjną (ul Kle- 
parowska 15), aby zgłosili się wychowankowie po meble, 
względ >ie po zamówień.-. — Geny umiarkowane. Robota 
staranna.

N owośii galanteryjni
cenacb der niskich Seyfarth & Dydyński we Lwowie p sy
pl .cu Marjackim. 884

7 f j r n j p  si<? do kupieoia u l i .  tysięcy kor.y ziamnia- 
•‘J ,j kó z ciusUwą d j  ko ei Z aL eien i. Zarząd 

dób DĄBRÓWKA, p S m>k z p d m i  m cejy. 851

Tuzin fotografii od 2 z łr .
s t } * m a l i . n t ,  u l .  F r e d y  1 7 . 66fe

,1.1 ^ —75 lat liczącego z ukończoną I klasą gi 
''•* mną: idlcą lub re<lną poszukuje handel korzenny

St J\ŚKIEA/1CZA w Rzeszowie. 897

Odpowieótnaiay «. redakcje' Adam K rajew sJ.

Właściciele t wydawcy: Dr. K. OjtaaMWeu-Da artski 
Mii* tt i 3p. — £ drakami M. Scnmittu i Si

Z najmłodszej literatury.
H e n ry k  Z b ie rz c h o w sk i, P rz rd  wschodem 

słcńca. — Powieść. — Lwuw. — Nakładem księ
garn i H  Altenberga 190J — 8° -  str. 208'.

Z wielką ciekawością bierze się do rąk  
książkę au tora  .lu p re s sy j* , ale w ciągu czyta
nia ciekawość ta  m aleje z każdą stronicą, a w 
końcu priem ienia s ę w  jeszcze rięk sza  rozcza
row anie. By napisać powieść z n o ś n ą  — nie 
m ówię dobrą — potrzrba  mieć choć iskrę ta 
lentu pow ieśdopisarskitgo. a cóż dopiero mówić 
o tych, co chcieliby swym utw orem  wzbić s ę 
n ad  ,o lt rtym i, bezimienny tłum* tych, co cierpią 
na .lite ra tu rę , dzisiejczą chorobę wieku ?• Ci m u 
szą m iel talent. A jeśli takie staw ia się w a
runki piszącym powieści, snadno stąd  w yw n.o- 
skow ać m ożna, że pow ieś'1!, które nie odpo
wiedzą tym  w arunkom , będą należały do liczby 
tych , t tó re  spraw iają duszność w literaturze że 
będą ,o t  takiem  p 'ugastw rm  na ciele VeDns 
Medycyjskiej * Powieść p. Zbierzchowskiego nie 
odpow iada z u p e ł n i e  w arunkom , jakie się 
stawia utw orom  trg o  gatunku, chcćby średniej 
m iary . A cóż dopiero powiedzieć o takiej po
wieści, ktÓLa odeleriia epizody życia (mało lub 
wcale niepochlebne) pewaych osób, pokrywszy je 
tylko innem i nazwiskam i, k tóra  jedynie przez 
to , że pod pokryw ką fabuły powieściopisarskiej 
opisuje to, co w głębokim cieniu tajem nicy leżeć 
puw inno, chce wzbudzić zainteresow anie i po
pyt. T eką powieść nazw ałbym  pełną efronterji, 
a  naw et cynizm u. Pow ieść p. Zbierzchowskiego 
je s t taką, poniew aż odpow iada tem u sposobowi 
pisania.

Zaw artość powieści p. Zbierzchowskiego 
m ożnaby pow ięhzyć o jakie jedenaście innych 
rozdziałów (albo naw et i więcej), a mimo to 
an iby  nie straciła na swych w adach, auiby się 
polepszyła — gdyż powieść p. ZbLerzowskiego 
jest właściwie bez treści (jeśli bierzemy pod 
uw agę całość), a ‘to, co p. Zbierzchowskr wy
sunął ua pierwazy plan  (tj. stosunek Sieniaw - 
sk iigo  z Ireną), jest właściwie w śród wielu m a
łych epizodów nieco więkazym epizodem, który 
w  formie krótkiej nowelh dobrzeby wyglądał.

Do obowiązków spraw ozdaw cy należy po
dać przynajm niej w jak  najbardziej cgólnych 
rysach tn ś ć  om aw ianego ułw oru. Chcąc spełnić 
tę pow inność względem książki p. Zbierzcho
wskiego, stajem y wobec zadania, I tó n g o  doko
nać nie możemy, ze względów wyżej prz\toczo
nych — bo jakżtż  p o la ć  treść cahśo i beztre
ściowe P Musielibyśmy chyba podaw ać treść roz
działów pojedyóczych. — Ale i to na niewieleby 
się przydało, gdyż rozdziały te, m ające pozornie 
x sooą związek, w rzeiz>wiatości go nie m aią. 
Ja s i np. ten  pierwszy rozdział (Przebudzeni*), 
w  którym  Sieciąw ski poznaje S tef;, m a zwią
zek z re iz tą  u stępów ? S ttfą  spotyka później 
S ieniaw ski na ulicy, dysząc, jak wym ienia jego

slaarne nazwisk i i na ti-m koniec. — Po co 
ten  pam iętnik Z morskiego?... — ale gdy zaczniemy 
p y tić  kolejno po co ten  ustęn i te a  i in ny, to 
w końca w ypadłoby zapytać, p> c o :  te wszy
stkie rozdziały o treści banalnej i nudnej ?

W  Colej powi ś i m am y .poetyczne rh o - 
dzenis, spacerow anie, płynięcie przez pola, łany, 
ugory*, m am y ,s  ukanie nastrojow ości*, k tóra 
nieraz zupełnie p rzeciwny obranem u ctlow i wy
wołuj a skutek. Śm ieszny w prost jest opis roz
hukanego w iatru , który .rozhulał s 'ę  po dro
gach*. Dla d iwodu przytaczam y u ttęp  odnośmy: 
,H e j 1 (!) skrzypią konary wierzb przydrożnych 
i tłuką się o siebie suchem i pręcikam i, a krzyże 
na rozstajnych drogach wyciągają w mgle i sza
rudze zm urszałe ram iona, niby widm a. W  m a
łych s& rzyjLaih s euzą chłopscy święci, drżą ze 
zim na i patrzą przez w ilgotne, szare t  yby na 
św iat, a  tw arze im  sie krzywią w  potw orne 
grym asy. Tyle już la t wi9zą w swoich koloro
wych dom kach u stón krzyży (!), a zawsze im 
lepiej, niż P an u  ń h , Chrystusow i lozpiętem u 
na szczycie krzyża, bo osłonięci od w. bury  
i słoty sosnowem i ściankam i i m ałą, op ru s:o n ą  (') 
szybą... W ia tr ,g o a  znów  na pola straszyć 
w rony : chlopskwh świętych w  kolorowych 
dom kach*.

Że p. Zbicrzchuwski miał tu  na celu w y
w ołanie nastro ju , nie ulega kwestji, przeholował 
jednak  i zrobił arcydzieło komiczne (w złym 
guście) pretensjonaluej nastrojow ości. A kiedy 
o pretensjonalności rauwa, nie możemy pom i
nąć tuilc/eniem  genialnej muzyki S eoiawskiego, 
który gra jak Paderew ski, a siada do f jr tep ian u  
na zaw ołanie: .K ochaoy m istrzu! graj tak,
abyśm y pom arli wszyscy* (!!). Gra Sieniawski 
przepotężnie, tak, że m uzyka jego p o tra f i na 
chwilę zgasić i przytłum ić wszystkich mężczyzn, 
tak , że .s ta n ą  się c ithem i czującemi plam am i (!) 
w przestrzeni*, gra tak genialnie, że może ko
bietę .ta k  na krótki m om ent, dla kaprysu, za
przepaścić w sobie, p fh fą ć  jej duszę na zaw ro
tne glęhie, a pt ża.ej oDóśtić(!) nagle, dawszy jej 
przeczucie cudo!* A to wszystko tak  dla ka
prysu, dla zachcianki m istrza! Ograniczam y się 
tylko na tym  dowodzie pretensjonalności w po
wieści p. Zbierzchowskiego; dalszy<h nie przyta
czamy, gdyż musieUbyśmy przepisać cbyba całą 
powieść. N astrnjowość w całej powieści wyszu
kana, sztuczna, osoby szablonow e bez charak te
rów  wybitnych, banalne odznaczają się m niej 
więcej tem i sam em i cecham i, np. wszystkie, m a
ją  to  do siebie, ie  w pew nych chwilach n a 
stro ju  ich oczy Lorejące 7wvkle, tracą  blask zu
pełnie, który ucieka w głąb, na  dno ich duszy, 
by tam  oglądać przyszłe lub przeszłe zdarzenie. 
T o  ładne, ale raz tylko.

P a n  Zbierzebowski Inbi często opow iadać, 
jak  jesień zagląda swą sm u tn ą , b ladą tw arzą 
do wnętrza pokojów, ale to nic m u nie prze
szkadza, by używał tego ę&mego porów nania o 
innycb m niej lub więcej banalnych rzeczach.

Luni też praw .ć o tem , j a t  ciemność z jed n eg o  
pokoju w  drugi się przelewa z szum em , ja k  
chore światło św itu w s ą s a  w  ciemność, k tó re  
zawsze wypełza z kątów  i szczelin. A ile mowy 
o subtelne ś i. naw et tam , g izieby  się jej jak  
najm niej m*żna spodziewać W szystkich boha
terów  j f g ) (bohaterki też; pędzi zawsze dc. czy
nu jakaś nieznana moc, jakaś wyższa potęga,

1 której on. nieśw iadom ie podlegać muszą. Język 
, nierów ny w  powieści p. Zbierzchowskiego, peł- 
| no now otworów, złożonych z przysłówków i przy- 
: imków (cip. w yczarow any, odśm iał się, zcało- 
! m n e )  i w tern: też pretensja; —  częste przejścia 
j z djalogu do mowy opisow ej (str. 128). Nie 
| obeszło s>ę naw et i bez błędów ortograficznych 
i (o korekcie milczymy). P . Z bierzchowski pisze 
I królowy, z a m a s t królowej a spruszony zam iast 

sprószony (wszak to od proch pocnodzi). O fał
szowaniu przyrody mówić nie myślimy — n ad 
m ieniam y tylko, ż i wygląda ona w oowiaści p . 
Zbi rzihowskiego, jakby ją  kto z za scyb okna 
obserw ow ał — pora roku nie krępuje zupełnie 
p. Zbierzchowskieg i (dasyczny przykład tego 
u stęp : Psgrzeb), który zapom ina o tem , że 
śnieg pada (to jednak mu nie przeszkadza, by 
kilka stron  późni j objaśniał nas o biocie, po- 

‘ wstRłem z wielkiego d iszczu) f jest przym rozek, 
każe chiopu noszącem u trum nę (pudełeczko 
białe!) co chwila obcierać (!) sobie po t z czoła. 
Do wad zaliczyć także należy zbyt częste p o 
w tarzanie pew aych słów np . ogrom nie, dalej 
używanie takich wyrażeń, jak  p ie rie ln ie , bez
czelnie i t  d., k tóre trącą  gw arą burszow ską. 
W  opisach zebrań w kaw iarni podnieść należy 
wielką zależność od Nowaczyńskiego (Gladiolus 
tiY crnaln), tylko to wszystko u  p . Zbierzchow
skiego blade i Ische, cień cienia.

R easum ujem y: P an  Zbierzebowski popełnił 
powieść (ożyjmy jego własnego wyrażenia) m ar
ną co do treści, lichą co do języka, a nopelnil 
ją  tylko z tego pow odu, że ma łatw ość pasa
nia; nie duł w niej mc nowego, oryginalnego, 
prócz oklepanych epizodów, przeholował w  
nastro ju , dorzucając do tego steku wad p re ten - 
sjalnnść bez g ra n ic , tudzież niebyw ałą dozę 
efronterji (o dedykacji wolę mik-ztćj.

Ludzie rob ią  różne próby, p . Zbierzebowski 
spróbow ał nap ijać  powieść (oopełnienie jej 
udało m u sic), ale na  tej próbie wyszedł tak , 
jak  ten , co wzbił się balonem  wggórę, a potem  
spadł na ziemię i złautal kark.

Można być znośnym  poetą a lichym po -  
w ieśuopisarZem , jedno drugiem u nie prze
szkadza.

Na koniec jeszcze jedna uw aga. Powieść 
p. Zbierzchowskiego uie jest w artą  tak szeru- 
kiegc om ów ienia — a  jeśli n ią tak szczegółowo 
zajęliśm y się, Vj tylko z tego pow odu, by dr-' 
w yraz szczeremu oburzeniu, jakie ona tonen  
sposobem  pisania au to ra , u każdego wywoła 
musi. LMaw.it ie rw ac^ ś;


